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Numer niniejszy naszego pisma poświęcamg niemal w całości Ill. Międzynarodowemu 
Wyścigowi latrzańskiemu uważając, że nie rozdanie nagród powinno być zakończeniem imprezy, 
„ale dokładne rozważenie wszystkiego, co może się przyczynić do dalszego uświetnienia wyścigu, 
o Którym z wyrazami najwyższego uznania wypowiada się zarówno prasa Krajowa jak i szereg 
państw zachodniej Europy. 

W celu uzyskania odpowiedniego materjału rozpisaliśmy rodzaj ankiety i umieszczamy 
dzisiaj głosy: Kierowników organizacji wyścigu, Prezesa Komisji Sportowej A. P., przedstawiciela 
dakopanego, publiczności, zawodnika automobiliste i motocyklisty. Jeżeli na temat poruszony 
w artykułach umieszczonych w niniejszgm numerze, rozwinie się dyskusja, będzie to dla nas 
osiągnięciemm pożądanego celu naszej akcji. Redakcja. 


II. Międzynarodowy Wyścig lattzański 


Na mecie. 


Mistrz Polski „Jan Rippet składa życzenia Misttzowi Gór. Hansowi von Stuck w chwilę 
po zdobyciu przez tego ostatniego rekordu trasy. 


Prosimy zabierać głos na łamach naszego pisma! 
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WIADOMOŚCI KLUBOWE Nr. 7 


GŁOS KOMANDORA. 


Organizacja Wyścigu Tatrzańskiego. 


Redaktor »Wiadomości Klubowych« zwrócił 
się do mnie z żądaniem napisania o organizacji 
Wyścigu. — Temat ten wydaje mi się zbyt rozle- 
głym, aby na łamach »Wiadomości« pokusić się 
o jego wyczerpanie. Dokładny schemat organizacji 
„wraz z wszelkimi alegatami, wzorami pism, podań. 
listów, regulaminów, druków, zostanie złożony do 
archiwum Klubu, aby przyszłym organizatorom mógł 
służyć za materjał do dalszej pracy i dalszych 
ulepszeń. Tutaj przedstawię pokrótce w jaki sposób 
tego roku organizację przeprowadzono. 

Wyścig Tatrzański poprzedza przedewszyst- 
kiem praca Komisji sportowej, która ustala regula- 
min, uzyskuje jego zatwierdzenie, przygotowuje nie- 
jako całą pracę ustawodawczą. 

Na kilka miesięcy przed Wyścigiem zaczyna 
prace przygotowawcze Sekretarjat. Wysyła odpo- 
wiednie podania o zezwolenia różnych Władz, po- 
trzebne dla organizacji Wyścigu. 

Objąwszy na dwa miesiące przed Wyścigiem 
organizację, przedewszystkiem wykończyliśmy tę 
pracę przygotowawczą. — Obejmuje ona kilka- 


GŁOS WICEKOMANDORA. 


To i owo 


z III. Międzynarodowego Wyścigu Tatrzańskiego 


Dyscyplina. 


Na wniosek Komandora Bukowieckiego zo- 
stałem mianowany jego zastępcą i temsamem 
oprócz Wice-komandorstwa, spadła na mnie god- 
ność wiceprezesa Komitetu Organizacyjnego. Od 
tej chwili godnościsypały sięna mnie jak zrogu 
obfitości. W kilka godzin po powyższych nomi- 
nacjach, wybrano mnie przewodniczącym Komi- 
sji Finansowej. Zachłysnąłem się nadmiarem naj- 
dumniejszych uczuć! Oprzytomniałem na chwilę, wy- 
korzystano ten moment i przeznaczono mi fun- 
kcję szefa propagandy! „Psujecie mnie i roz- 


pieszczacie... Może kto inny... Dlaczego ja.. Ta- 
ka karjera... Ale cóż robić, przyjmuję!“ — Przy- 
jąłeś propagandę, przyjmiesz megafon, wykrzy- 
knął chórem cały komitet równocześnie! — Przy- 
jąłem... — Tego dnia miałem puls 98. 


Przyjeżdżam do Zakopanego i odrazu wpa- 
dam w wir gorączkowej pracy. Godziny mijają 
jak chwilki, czas piastowania godności ucieka bez- 
powrotnie, a ja nie rządzę, nie dysponuję, nie na- 


| dziesiąt różnych podań, oraz kilkanaście osobistych 


interwencji i kilka wyjazdów do Zakopanego. 
Równocześnie z przeprowadzeniem tych prac, 
ułożony został dokładny terminarz tych wszystkich 
czynności, jakie mają być do Wyścigu wykonane 
W terminarzu tym, przewidziano dni zebrań różnych 
Komisyj i Komitetów, jak również ustalono terminy, 


| w których pewne czynności mają być rozpoczęte 


i wykończone. — Dopiero po ukończeniu tych dwu 
zasadniczych czynności wstępnych rozpoczęła się 
właściwa praca nad organizacją. Zaczęła się od 
ukonstytuowania się obszernego Komitetu organi- 
zacyjnego, do którego zaproszono wszystkich Człon- 


ków Komisji Sportowej i Turystycznej. — Dowstał 
w ten sposób Komitet, liczący przeszło 60 człon- 
ków. — Wszystkie ważniejsze sprawy od tego mo- 


mentu były uprzednio omawiane i przedyskutowane 
w gronie kierownictwa Wyścigu, poczem przedkła- 
dane przed Komitet Wyścigu. — Przyjęto jako za- 
sadę dokładne przedyskutowanie każdej sprawy. — 
Każda opinja i zdanie było brane pod uwagę. - 
Ten system parlamentarny miał się jednak skończyć 


A GA ROA 


mi 


sycam się stanowiskami, tylko charuję jak koń..! 
I inaczej nie można, bo pracują wszysy bez wyjąt- 
ku i kontrolują się nawzajem. Wieczorem trzeba 
odetchnąć inną atmosferą! Lokujemy się w sali 
dancingowej „Morskiego Oka“ ze szczerym zania- 
rem zabawienia tam godzinkę. Ale z tej godzinki 
zrobiło się kilka; mój Boże, nie jest się tylko 
Wice-komandorem, ale także człowiekiem! O 2-iej 
w nocy poszliśmy spać, a o 4-tej nad ranem zbu- 
dził nas jeden z sympatycznych ale antypatycznie 
punktualnych Kolegów klubowych. Pojechaliśmy 
na trening. Wróciliśmy około 10-tej i chwyciliśmy 
się wszyscy gorączkowej, coraz bardziej emocjo- 
nującej, pracy w sekretarjacie. Na moją propozycję 
zrezygnowaliśmy z moim spółlokatorem z obiadu 
i zamiast tego postanowiliśmy się zdrzemnąć. To- 
warzysz mój odrazu w pierwszej sekundzie zaczął 
chrapać pełnią dojrzałej krtani, a ja zasnąłem 
trzymając w ręce bucik, którym miałem zamiar 
przerwać rozpoczęty przez niego koncert. Tak 
minął szczęśliwy kwadrans! Nagle rozległo się 
głośne pukanie i po chwili wszedł energicznym 
krokiem Komandor. 

— Pan wice-komandor najspokojniej sobie śpi! 

— Spałem — odrzekłem zbolałym głosem. 

— No to czas z tem skończyć, bo czeka praca! 

— Jakże skończyć, kiedy jeszcze dobrze nie 
zacząłem — jęknąłem. 


Szlachetne wina tokajskie 


z winnic magnackich 
polecają: 


Nr. 7 WIADOMOŚC! KLUBOWE 


w przeddzień Wyścigu, kiedy Komandor Wyścigu 
obejmował bezpośrednie kierownictwo i, jak to 
przewidziano z góry, miał odtąd już tylko wyda- 
wać dyspozycje i rozporządzenia. 

Kierownictwo Wyścigu postawiło sobie za 
cel tego roku wszystkie zadania i obowiązki 
funkcjonarjuszy Wyścigu naprzód przewidzieć i po- 
mieścić w ramach odpowiednich regulaminów. — 
Ułożono więc (wzorem lat ubiegłych) ogólny zarys 
organizacji, w którym opisany był cały przebieg 
Wyścigu z podaniem obowiązków funkcjonarjuszy. 
Regulamin ten wydrukowany, składał się z 3-ech 
niejako części. — Pierwsza część obejmowała ín- 
formacje o Sekretarjacie, przepisy o ruchu w Za- 
kopanem, o dojeździe na Wyścig, o biletach, infor- 
macje o podawaniu wyników, o początku wyścigu, 
o rozdaniu nagród i t. d, przyczem specjalnie zwró- 
cono uwagę na przepisy, zachowania się w razie 


zajścia wypadku na trasie. — Druga część regula- 
minu obejmowała szczegółowy wykaz wszystkich 
funkcjonarjuszy Wyścigu, — z podaniem miejsca, 


gdzie urzędują. — Trzecia część obejmowała posta- 
nowienia tyczące się treningu, urządzenia kas, trans- 
parentów, odprawę funkcjonarjuszy i t. d. 

Poza wszelkimi tymi regulaminami wprowa- 


— Szkoda czasu na dyskusję, proszę natych- 
miast wstawać! — rzucił komandor i opuścił po- 
kój. 

We mnie zakipiało! Jakto, więc zabrania się 
spać wice-prezesowi Komitetu Organizacyjnego, 
wice-komandorowi, szefowi propagandy, kierowni- 
kowi megafonu, żonatemu ojcu dwojga dzieci (na- 
zywanemi przez Dyr. Lanca nieasekurowanemi 
biedactwami) i t. d. i t. d.? Uznaję rygor, ale 
w przyjemnych granicach! Wszystko we mnie pro- 
testuje! Cała moja rodzina przyzna mi niezawodnie 
rację! Jestem obrażony, pakuję się i wyjeżdżam. 
Spakowałem się i wyjechałem... ale na trasę 
przygotować kasy wyścigowe. Ogłaszając wyniki 
przez megafon byłem w świetnym humorze, nie 
będąc zanadto rozespanym o co postarał się wszy- 
stko przewidujący komandor. Na 61 funkcjonar- 
juszy, 61 stawiło się na posterunkach. Czy to 
nie imponujące?! Niema jak dyscyplina! 


Ciężkie obowiązki a poczucie humoru. 


Do najcięższych obowiązków ideowo pracu- 
jących funkcjonarjuszy należy kontrola. Słowo 
KONTROLA jest synonimem przemocy, ale 
równocześnie podstawą organizacji, o ile ona 
ma być wzorową. Kontrolowanie biletów przyby- 
wającej na wyścig publiczności należy, zdawałoby 


Federowicz i Palugyay 


Str. 3 


dzono poraz pierwszy tego roku, przy wjeździe do 
Zakopanego, punkt informacyjny, na którym przy- 
jeżdżającym do Zakopanego rozdawano karteczki 
z informacjami o Wyścigu, z przepisami ruchu, oraz 
planem Zakopanego. 

Pozatem przygotowano regulaminy szczegó- 
łowe, jak np. 1) regulamin treningu, 2) regulamin 
startu, 3) regulamin dla telefonistów i t. d. 

W samem technicznem przeprowadzeniu Wy- 
ścigu zwrócono uwagę przedewszystkiem na 3 mo- 
menty: 1) bezpieczeństwo na trasie, 2) punktualność, 
3) należyte informowanie publiczności o przebiegu 
Wyścigu. 

Dla uzyskania bezpieczeństwa na trasie, trasę 
podzielono na 4 odcinki. — Na każdym z odcin- 
ków znajdował się telefon. Wraz z telefonistą urzę 
dował komendant danego odcinka, który miał do 
pomocy motocyklistę. — Zadaniem kierowników 
odcinków było informowanie o ewentualnych wy- 
padkach na trasie oraz usuwanie przeszkód z drogi, 
Dla osiągnięcia tego ostatniego celu, trasa obsta- 
wiona była przez żołnierzy z 5. dyw. samochodo- 
wego. Oczywiście jak zwykle funkcjonowała także 
placówka Pogotowia Ratunkowego. 

Osiągnięcie punktualności było najwiekszą am- 


się do najcięższych funkcji. Intuicja i wyczucie 
organizacyjne wskazują dobremu organizatorowi 
właściwych ludzi na właściwe miejsca. Obowią- 
zki głównego kontrolora na tegorocznym Wyścigu 
Tatrzańskim pełnił nasz członek p. Dr. Adam Her- 
man, który miał przydzielonych kilku funkcjonar- 
juszy płatnych i który uważa powierzoną Mu pra- 
cę za tak interesującą, że poczynił poważne sta- 
rania, aby mu te funkcje przydzielić oile możności 
na stałe, a w najgorszym razie zagwarantować 
przynajmniej na trzy lata. Zobaczymy. .. Pogada- 
my... może da się to zrobić. Otóż w każdej pracy 
można znaleźć zadowolenie i wiele interesujących 
walorów, ale trzeba mieć zapał, poczucie odpowie- 
dzialności i wrodzoną pogodę nietylko dła siebie, 
ale i dla roztaczania jej wśród innych. Podam 
podchwycone przezemnie w przelocie momenty, 
ilustrujące sposób urzędowania Dra. H.: 

Na III punkt kasowy zajeżdża wielki auto- 
bus, który zostaje zatrzymany. Dr. H. wchodzi do 
środka i prosi o okazanie biletów. Autobus milczy |! 

- Miałem zaszczyt prosić państwa o okazanie bi- 
letów! -- zauważa Dr. H. przeciskając się wśród 
ciasno ustawionych foteli jakby wymarłego auto- 
busu. Nikt nie odzywa się jednem choćby słów- 
kiem, wszyscy siedzą i milczą zawzięcie. Dr. H. od- 
zywa się temi słowy: — Bardzo przepraszam, że 
Szanownych Państwa budzę, ale kazali mi sprzeda- 
a 

Kraków. Podwale 6. Telefon 106.15 
Hurtownie i detalicznie 
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bicją kierownictwa Wyścigu. — Dla uzyskania tego 
służyć miało należyte zorganizowanie obsługi tele- 
fonicznej oraz zorganizowanie startu. — W regula- 
minach szczegółowych oraz przy odprawie zwró- 
cono specjalną uwagę na to, iż Wyścig musi się 
rozpocząć punktualnie. — Jak wiadomo, cel ten 
osiągnięto, — do czego się przedewszystkiem przy- 
czynił Vicekomandor p. Dr. Zenon Grabowski. 

Informowanie publiczności uważaliśmy za rzecz 
niezmiernie ważną. Zainstalowano, jak ubiegłych lat 
gigantofony a ponadto wprowadzono, jako nowość 
po raz pierwszy. wielką tablicę, na której wywie- 
szane były natychmiast szczegółowe wyniki każ- 
dego biegu. — Ogłaszanie wyników objął Vice- 
komandor p. Adam Dygat, który »conferencierkę« wy- 
ścigową poprowadził zarówno fachowo jak i dow- 
cipnie, co przyczyniło się jeszcze do większego za- 
interesowania publiczności. 

Jednym z bardzo ważnych problemów orga- 
nizacji jest należyte ujęcie sprawy finansowej, t. j. 
z jednej strony o ile możności zmniejszenie rozcho- 
dów, z drugiej strony wyzyskanie wszelkich możli- 
wości dochodów. — Tą sprawą kierownictwo Wy- 
ścigu zajmowało się od pierwszej chwili. — Uzys- 
kano od Gminy wybudowanie trybun, uzyskano na 


wać bilety, które Państwu oferuję po oryginalnych 
cenach! Cały autobus zachwiał się od śmiechu. 
— Panie, my pokazywaliśmy już raz bilety, i wszy- 
scy jesteśmy w nie zaopatrzeni! — powiada ktoś 
z publiczności. — Dlaczego nas tak męczycie? — 
— Proszę się nie obawiać — odpowiada Dr. H. 
jeszcze Państwa czekają tylko dwie takie kon- 
trole, a potem już będą Państwo mogli spokojnie 
czekać trzy godzinki na Wancie na rozpoczęcie 
się wyścigu! — Pasażerowie rozbrojeni humorem 
nieubłaganego kontrolera, zaczęli ociężale pokazy- 
wać bilety, szukając takowych po wszystkich 
zakamarkach swojej odzieży. Okazało się, że kil- 
ka osób biletów nie posiada i że przecież Dr. H. 
coś „utargował'. 


Sprawa urzędowa. 


W kasie na Łysej Polanie zabrakło biletów 
ulgowych i trzeba było szybko zaopatrzyć w nie 
tę kasę, bowiem napływ turystów nabierał coraz 
większego nasiłenia. Sąsiednia kasa miała zapas 
tej sorty biletów nie wielki musieliśmy znaleźć 
inne wyjście z sytuacji. — Komandor Buko- 
wiecki pojechał na start i za chwilę przy- 
wiózł nam pieczątkę z napisem: „SPRAWA 
URZĘDOWA WOLNA OD OPŁATY 
POCZTOWEJ“, którą wypożyczył w Urzędzie 
Celnym. 


WIADOMOŚCI KLUBOWE Nrin 


nagrody pieniężne szereg poważnych darów, uzys- 
kano znaczny dochód z ogłoszeń w programach 
i ze sprzedaży programów, uzyskano wreszcie po- 
kaźną sumę z reklam. — W rozstawieniu i organi- 
zacji kas wprowadzono pewne poprawki, które 
umożliwiły lepsze inkaso. — Sprawa kasowa wy- 
maga jeszcze dalszych studjów. 

Kierownictwo przybyło do Zakopanego na 
kilka dni przed terminem Wyścigu. — Znaczna 
część funkcjonarjuszy przybyła już poprzedniego 
dnia. Na odprawie funkcjonarjuszy na ogólną liczbę 
61 zjawiło się osób 60, przyczem 61-szy funkcjo- 
narjusz przybył z powodu usprawiedliwionego de- 
fektu trochę później. — Cyfry te podaję tutaj umyśl- 
nie, aby podkreślić jak wspaniale zaznaczyła się 
obowiązkowość sportowa Członków Klubu. — Dzięki 
tej wspaniałej manifestacji solidarności klubowej, 
Wyścig tegoroczny tak dobrze się udał i mogły 
być zrealizowane postulaty porządku iż punktual- 


ności. 


Tadeusz Bukowiecśki. 


„Przygotujecie większą ilość karteczek, zao- 
patrzycie jewtę pieczątkę i będziecie sprzedawać 
jako bilety ulgowe“ — wydał Komandor krótkie 
zarządzenie, o którem objaśnił odnośne organa 
kontrolne Klubu. Jak zarządził, tak się stało i po 
kilkunastu minutach rozpoczął Dr. Herman sprze- 
daż tych biletów. 


Jeden z kupujących, otrzymawszy taką kar- 
teczkę, obejrzał ją ze wszystkich stron i zwrócił 
się do Dra H. z reklamacją: 


— Panie, proszę mi dać normalny bilet, prze- 
cież ten ma napis: sprawa urzędowa! Ja chcę mieć 
taki bilet, jak inni! 


— Niech się Pan nie obawia, bilet ten ma -ta 
ką samą ważność! Zatrzymując ten, który Panu 
wręczyłem, odnosi Pan dodatkową korzyść. Proszę 
przeczytać cały napis, a przekona się Pan, że to 
jest bilet wolny od opłaty pocztowej! — brzmiała 
odpowiedź Dra H. Tego przywileju nawet try- 
buny nie mają! — 


Uczciwa informacja. 


Do klasy Nr. III zajeżdża wytworna limuzy- 
na, zajęta przez dwie urocze Warszawianki idwóch 
szykownych dżentelmannów. Jeden z tych panów 


Szampan z własnej wytwórni polecają: 
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GŁOS WICEKOMANDORA 


Organizacja techniczna „Wyścigu Tatrzańskiego“. 


W miarę rozwoju „Wyścigu Tatrzańskiego" 
iw związku ze zdobywanem doświadczeniem za- 
chodzi konieczność udoskonalenia coraz bardziej 
organizacji technicznej „Wyścigu Tatrzańskiego". 
W związku z powyższem organizatorzy tegorocz- 
nego wyścigu wprowadzili do dotychczasowego 
schematu cały szereg zmian zapewniających z je- 
dnej strony możliwe maksimum bezpieczeństwa 
z drugiej zaś strony umożliwiające punktualne, 
dokładne i szybkie przeprowadzenie wyścigu. 

Aby jednak techniczne wykonanie wyścigu 
zostało przeprowadzone zgodnie z wytkniętym pro- 
graniem koniecznem jest nietylko dokładne obmy- 
ślenie strony technicznej lecz również sprawne 
jej wykonanie. I tutaj przychodzi do głosu całe 
grono członków Klubu pełniących zadania funkcjo- 
narjuszy w wyścigu, na których współpracy Kie- 
rownictwo Wyścigu oprzeć się musi, i bez których 
niezawodnej a wytężającej pracy nie mogłoby zre- 
alizować programu imprezy. 

W roku bieżącym organizacja wyścigu przed- 


zażądał czterech biletów na trybuny. Po otrzymaniu 
i zapłaceniu ruszono naprzód, do czego funkcjo- 
narjusze klubu zachęcali, cheąc uniknąć zatoru.Ale 
po przejechaniu kilkunastu metrów limuzyna za- 
trzymała się i nabywca biletów wychylił się z o- 
kna, przywołując Dra H. do siebie. 

— Czem mogę Panu jeszcze służyć? — 

— Proszę Pana zauważyłem po odjeździe, że 
te bilety są nienumerowane! — 

— Uwaga Pańska jest zupełnie słuszna, bo- 
wiem bilety na trybuny istotnie nie mają nume- 
racji! — odpowiada Dr. H 

No dobrze, to ja przecież wiem, ale wła- 
śnie chciałem zapytać, gdzie my będziemy sie- 
dzieć? 

- Oczywiście na trybunach, na dowolnie wy- 
branych ławkach! 

No a jeżeli tam będą wszystkie miejsca za- 
JEC = 

- To jest mało prawdopodobne, odpowiada 
Dr. H., ponieważ sprzedaliśmy tylko 50 procent 
więcej biletów, aniżeli jest miejsc na trybunach. 
A zatem jest duża nadzieja, że Państwo miejsca 
otrzymają! — 

Limuzyna ruszyła tym razem pełnym gazem, 
unosząc rozbawionych pasażerów. 


Federowicz i Pal 


stawiała się jak następuje: trasa wyścigowa po- 
dzielona została na cztery odcinki kontrolne, każ- 
dy długości około dwóch kilometrów. Punkty kon- 
trolne w ilości czterech, start, megafon 
i tablica ogłoszeń, miały swoje apa- 
raty telefoniczne, zawieszone na jednym przewo- 
dzie telefonicznym. Była to główna linja telefo- 
niczna, na której był poprowadzony wyścig i od 
której należytego funkcjonowania zależało bezpie- 
czeństwo trasy i dokładne wykonanie wyścigu. 
Z pełnem uznaniem podkreślić należy, iż wszyscy 
członkowie Klubu, którzy pełnili funkcje na wyżej 
wymienionych, tak bardzo odpowiedzialnych sta- 
nowiskach, pracując z całem poświęceniem, wyń 
pełnili ściśle na podstawie otrzymanych instrukcyj 
swoje zadania i umożliwili tem samem Kierownic- 
twu wyścigu punktualne i dokładne wykonanie 
tej imprezy. Zaznaczyć należy, że po raz pierwszy 
Wyścig Tatrzański by! przeprowadzony na linji te- 
lefonicznej, którą połączone były wszystkie pun- 
kty kontrolne, przyczem linja telefoniczna bez- 


Naprawdę autentyczne. 


Rzecz działa się na trybunach. Wśród publi- 
czności siedziała typowa rodzina, złożona z mil- 
czącego, zażywnie wyglądającego papy, otyłej, 
zdrowiem i energją tryskającej mamy i dwu usta- 
wiecznie teroryzowanych rozmaitemi uwagami córek. 
Mama, dosłownie bez przerwy, mówiła a reszta 
rodziny milczała grzecznie i solidarnie. Oto ury- 
wek z trzygodzinnego monologu mamy: 

Dlaczego zapowiadają że teraz pojedzie 
Koźmianowa na wozie Koźmiana? Przecież to jest 
małżeństwo i wóz niezawodnie do obydwojga na- 
leży! Jak ten Koźmian może pozwolić żeby żona 
się narażała, dlaczego on sam nie pojedzie? A mo- 
że razem pojadą? Zobaczymy. 

Po kilku minutach nadjeżdża pani Koźmiano- 
wa w wspaniałem tempie i mija trybuny... 

— No widzicie, jedzie sama! Zły mąż ten 
Koźmian! mówi mama. 


“e > $ 


Po wypadku pana Liefeldta mama zwróciła 
się do papy z następującemi wymówkami: 

— A mówiłam że to złe miejsca na trybu- 
nach! Był wypadek, a my nie nie widzieliśmy! 
Nie szkoda tylu pieniędzy, co te trybuny koszto- 
wały? — Adam Dygat. 


a Kraków, Podwale 6. Zaprzysię- 
gy y żeni dostawcy win mszalnych 
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pośrednia start — meta była używana tylko jako 
linja pomocnicza do rozmów informacyjnych star- 
tu z metą. W tych warunkach każdy punkt kon- 
trolny był stale poinformowany o wszystkich fa- 
zach wyścigu a tem samem wszystkie punkty kou- 
trolne wraz z megafonem i tablicą ogłoszeń sta- 
nowiły jedną organiczną całość. Mimo tego, iż na 
tym jednym przewodzie było zawieszonych siedm 
aparatów telefonicznych na linji panował wzorowy 
porządek i spokój a były na niej podawane tylko 
ścisłe meldunki w związku z wyścigiem. Również 
motocykliści, którzy interwenjowali na swoich od- 
cinkach kontrolnych w razie wypadku spełnili 
swoje zadanie dowodem czego jest, że przy dro- 
bnych zresztą wypadkach, które miały miejsce, 
interwencja była natychmiastową a Kierownictwo 
wyścigu posiadało o wszystkiem co sie działo na 
trasie natychmiastowe i dokładne informacje. 

Pozatem do zabezpieczenia trasy było użyte 
wojsko z V. Dyonu Samoch. i policja. Posterunki 
wyżej wymienione były rozstawione na trasie na 
odległości widzenia i w razie wypadku natych- 
miast sygnalizowały najbliższy punkt kontrolny. 

Do dyspozycji Kierownictwa wyścigu zostały 
wybudowane następujące linje telefoniczne: jedna 
linja dla chronometru elektrycznego, jedna linja 
bezpośrednia start — meta, jedna linja łącząca ze 
sobą start I. punkt kontrolny II. punkt kontrolny 
III. p. kontrolny, IV. p. kontrolny (meta), mega- 
fon i tablica ogłoszeń, oraz jedna linja łącząca 
metę ze schroniskiem w Morskiem Oku. Ogólna 
długość linji telefonicznych wynosiła około 26 km. 
Telefony założone przez V. Baon Łączności z Kra- 
kowa funkcjonowały bardzo sprawnie. 

Poza tem, że jak już zaznaczyliśmy w porów- 
naniu z poprzednimi wyścigami wprowadzono 
zmianę, prowadząc wyścig nie na linji telefonicz- 
nej start — meta lecz na linji łączącej wszystkie 
punkty kontrolne, została wprowadzona zmiana 
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odnośnie do kierowania samym wyścigiem. Na 
podstawie bowiem obserwacji i 'zdobytego doś- 
wiadczenia zdecydowano się w roku bieżącym na 
przeniesienie kierownictwa wyścigu z mety na 
start i zbliżenie się temsamem do stworzenia fun- 
keji istniejącej już na wyścigach zagranicznych 
t. zw. „Directeur de la course“. Słuszne bowiem 
jest twierdzenie, że meta spełnia tylko niejako 
funkcję honorową, na której znajdują się repre 
zentanci Klubów i Komisarze Sportowi oraz chro- 
nomietr i stoperzyści pełniący pomocnicze funkcje 
kontrolne odnośnie do stoperu elektrycznego. Poza 
tem meta jest takim samym punktem kontrolnym 
dla kierownictwa wyścigu jak kaźdy inny punkt 
kontrolny. W związku z powyższem, kierownictwo 
wyścigu uzgodniło sposób wykonania wyścigu. 
Z chwilą rozpoczęcia się tegoż, wyścig cały byt 
kierowany przez odnośnego V-Komandora. Zda- 
niem naszem tylko takie kierowanie wyścigiem 
może dać szybkie i dokładne wykonanie tegoż, 
gdyż przy odpowiedniej organizacji, posiadając od- 
powiednią tablicę, na której wszystkie meldunki 
punktów kontrolnych odnośnie do ruchu samocho- 
dów na trasie są zaznaczone, kierownik startu mo- 
że kierować wyścigiem i na podstawie otrzyma- 
nych wiadomości wypuszczać kolejno zawodników 
ze startu. Że zdanie to jest słuszne mieliśmy moż- 
ność obserwować na tegorocznym „Wyścigu Ta- 
trzańskim*, który dzięki swej organizacji i do- 
kładnenu wykonaniu swoich obowiązków przez 
wszystkich funkcjonarjuszy i kierowaniu wyscigu 
ze startu mógł być przeprowadzony składnie 
i w tak szybkiem tempie. Dr. Zenon Grabowski. 


PRALNIA I FARBIARNIA CHEMICZNA 


FR. BĘBENEK 


Przyznała członkom Klubu 20°/, zniżki. Odnośne legitymacje są 
do odbioru w Sekretarjacie. 


Głos Prezesa Komisji Sportowej A. P. 


Jeśli chodzi o opinję moją o organizacji, mo- 
gę tylko stwierdzić, że była ona doskonałą, szcze- 
gólnie podkreślić należy ofiarność członków Klu- 
bu, z jaką pełnili swe funkcje. Jedynym manka- 
mentem, szczególnie trudnym do przezwyciężenia, 
była ochrona trasy. Jestto problem nad którym 
Klub krakowski specjalnie będzie musiał się za- 
stanowić. Tam gdzie wchodzą w grę duże szyb- 


kości w terenie górskim, i wynikające ztąd rzu- 
cania maszyną, trasa musi być zamkniętą i chro- 
nioną. Janusz Regulski. 
OD REDAKCJI: 
Pan Prezes Regulski z powodu braku 
czasu, nadesłał tylko tę krótką uwagę. — 
W związku z poruszoną w tej uwadze sprawą zwracamy 
uwagę czytelników na notatkę, umieszczoną w komunikatach 
Komisji Sportowej na stronie 11 naszego pisma. 
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GŁOS PUBLICZNOŚCI. 


Wrażenia z Wyścigu i po Wyścigu. 


„Hej idę w las, piórko mi się dggoce..“, 

„Hej idę w las ziemia dudni Kie Kroce". 

Jeszcze bardziej dudniała ziemia, gdy w dniu 
„Wyścigu Tatrzańskiego" z górą 1.500 aut pomy- 
kało w stronę Morskiego Oka a raczej ku Wancie, 
gdzie na trybunach rozsiadło się mrowie ludzkie, 
wpatrując się w serpentyny, na których mieli so- 
bie dać rendez-vous mistrze kierownicy tej miary 
jak Hans von Stuck, Jaś Ripper, Liefeldt, Po- 
tocki i inni, by walczyć o zaszczytny tytuł mis- 
trza Tatr. 

Pogoda dopisała, z za Rysów wyłoniło się 

słoneczko a nawet zwykle ponury Mnich uśmie- 
chal się złośliwie, patrząc na „parkujące* (I) po 
rowach, po zboczach i po ścieżkach, pomieszane 
ze sobą niczem groch z kapustą. 
— To nie sztuka jechać na wyścigi po pustej 
drodze, bo to każdy potrafi — skarżył mi się 
mój szofer, ale niech no Stuck spróbuje wyjechać 
z tej gmatwaniny bez uszkodzenia wachlarzy i chło- 
dnicy. Zobaczymy czy potrafi? 

Może to i prawda, a raczej stu procentowa 
prawda! Na „Wyścigu Tatrzańskim“ bowiem naj- 
lepiej wyszli blacharze i lakiernicy. Mieli bowiem 
potem, co niemiara roboty, tak, że niektórzy przy- 
puszczali, że cała ta impreza wyścigowa została 
przez nich w skrytości przygotowaną na to tylko, 
aby ożywić ruch w ich warstatach reperacyjnych. 

Po tej dygresji blacharskiej wracajmy na 
Wantę. 

Podniecenie wsród publiczki wielkie, bo 
zbliża się godzina 4-ta, czyli chwila rozpoczęcia 
wyścigu w kategorji wyścigowej (co za masło ma- 


ślane!?). Megafony jak mogą tak dopingują 
widzów. 

Nareszcie zaczyna się... Już pierwsza ma- 
szyna ruszyła ze startu! Mija szybko punkty kon- 
trolne, zwija się po wirażach i wreszcie ukazuje 
się przed trybunami. 

Wygląda jak mała kula, tocząca się w ob- 
łokach prochu i dymu. 

Już zbliża się do Wanty..... 

Publiczność powstaje z miejsc, tysiące oczu 
wpatruje się w biały obłok mknący po serpenty- 
nach, z tysięcy ust wyrywa się okrzyk zachwytu, 
tysiące rąk składa się mimowoli do oklasków. 

A potem wiwaty na cześć Rippera i nowy 
dreszczyk oczekiwania na jazdę Stucka. 

Hans von Stuck nie zawiódł pokładanych 
w nim nadzieji. Jechał, jak przystało na właścicie- 
la 120 rekordów trasy. Nic dziwnego więc że usta- 
nowił jeszcze jeden więcej tym razem Tatr i że został 
ogłoszony zwycięzcą. 


A potem powrót. 

O Boże, o nieba, o boleści...!!! 

— Wlec się w ogonie tysiąca wozów, noga za nogą 
a raczej ciąglena jedynce, znogą i ręką na ha- 
mulcu, z pustym żołądkiem, w tumanach kurzu, bez 
możności wyprzedzenia innego wozu.... 

Lepiej nie przypominać tych strasznych 
chwil, dlatego na tem kończę, zwłaszcza, że wła- 
śnie przedemną zdefektował trzydziesto-osobowy 
autobus. Będę więc tu stał z moją „Cytrynką'* do 
dnia sądnego. 

Co najmniej! 

Jan Lankau. 


GŁOS ZAKOPANEGO 


Zakopane a „Wyścig Tatrzański“. 


Minęły już przepiękne dnie „Wyścigu Ta- 
trzańskiego*. 

U nas zakopiańczyków pozostało tylko wspom- 
nienie tych dni, które zapewno jeszcze długo 
w nas żywieć będzie. Tegoroczny „Wyścig Tatrzań- 
ski“ przypadł na ostatnie dnie sierpnia i wakacji, 
tem więcej po upojnych dniach jego, odczuło się 
pustkę, jaka nastała po nim bezpośrednio... 

0 „Wyścigu Tatrzańskim”, o jego wysokim po- 
ziomie sportowym, o jego znakomitej organizacji, 
mówi się tu jak najlepiej i niema w Zakopanem 
człowieka, któryby nie doceniał jego dla Zakopa- 


nego znaczenia. Byłby to jakiś kompletny igno- 
rant. 

Pomijając już sam fakt olbrzymiego znacze- 
nia propagandowego „Wyścigu Tatrzańskiego“ 
dla naszego Uzdrowiska i Tatr i bezpośrednich 
zysków, jakie społeczeństwo tutejsze ma z racji 
olbrzymiego zjazdu gości — weźmy dla przykła- 
du taką sprawę, jak sprawa stanu dróg. 

Gdyby nie „Wyścig Tatrzański“ czekalibyśmy 
jeszcze długo na gruntowną naprawę jezdni na 
szosach z Zakopanego do Krakowa z jednej,a do 
Morskiego Oka w Tatrach z drugiej strony. Kto 
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miał wątpliwą „przyjemność“ przejeżdżania niemi 
czy to ku Nowemu Targowi, czy Jaszczurówce 
z wiosną, a nawet później, a potem rzeczywistą 
już, korzystania z nich w przeddzień, czy w sam 
dzień „Wyścigu', ten odrazu zda sobie sprawę 
z korzyści, jakie pod tym względem przyniosła 
impreza Krakowskiego Klubu Automobilowego. 
Że poprawa naszych dróg była wywołana konie- 
cznością, a za przyczyną „Wyścigu Tatrzańskiego“ 
świadczy choćby to, że ostatni odcinek drogi do 
Morskiego Oka, kilkadziesiąt już metrów za Fini- 
shem począwszy, nie miał już tego szczęścia 
i przedstawiał, a i przedstawia w dalszym ciągu, 
obraz „nędzy i rozpaczy“. Jestem przekonany, 
że i brukowanie ostatniego odcinka Krupówek po- 
trwałoby również kilkanaście dni dłużej, gdyby 
kierownictwa nie doppingował termin „Wyścigu”. 

Już sam ten fakt — w okresie, gdy szosy na- 
sze, ze względu na ruch automobilowy, stały się jed- 
nym z najważniejszych atutów ruchu turystyczne- 
go — Zakopane, jako jeden z najważniejszych ob- 
jektów turystyki w Polsce, uznać musi za niez- 
miernie doniosły, zapisując go na plus „Wyścigu 
Tatrzańskiego". 

O innych korzyściach wspomniałem już po- 
krótce. 

Nic więc też dziwnego, że dobrze swój własny 
interes rozumiejąca przeważająca część zakopiań- 
czyków, odnosi się do „Wyścigu Tatrzańskiego“ 
jak najlepiej i za zorganizowanie jego wdzięczna 
jest Krakowskiemu Klubowi Automobilowemu. 

Wdzięczność ta i pamięć sięga dalej — bo 
radaby u siebie członków K. K. A. i wogóle auto- 
mobilistów częściej oglądać. Po udatnych próbach 
zimowych Il-giej jazdy zimowej do Zakopanego, 
gymkhany na śniegu i wyścigu zimowego na torze, 
obiecują sobie zakopiańczycy i ich zimowi goście, 
że i zbliżająca się zima obfitować będzie w tego 
rodzaju imprezy, przyczyniając się bardzo do uroz- 
maicenia tak bogatego programu zimowych imprez 
sportowych w Zakopanem. 
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Wracając jeszcze do samego „Wyścigu Ta- 
trzańskiego'* uważam za wskazane, gdy już mow: 
o stosunku Zakopanego do tej imprezy, nadmienić 
życzenie większości zakopiańczyków, o przełożenie 
terminu „Wyścigu“ w przyszłości na sam koniec 
sierpnia, lub nawet początek września. Dlaczego?! 
Ot poprostu dlatego, aby sezon letni przydłużyć. 
Faktem bowiem niezaprzeczonym jest, że „Wyścig 
Tatrzański", stanowiąc bezsprzecznie największą 
atrakcję sezonu letniego, ściąga na dnie imprezy 
nie tylko specjalnie na „Wyscig“ przybywających 
gości, ale i tych tu w Zakopanem, przez ciąg wa- 
kacyj bawiących — zatrzymuje. Dowodem tego ma- 
sowy wyjazd znacznej części gości wakacyjnych, 
bezpośrednio po „Wyścigu“. Takie przełożenie nie 
zaszkodziłoby w niczem samej imprezie, a Zako- 
panemu przydałoby się jeszcze kilkanaście dni pełni 
sezonowego ruchu. A to w sezonie letnim, który 
na ogół jest znacznie krótszym i słabszym pod 
względem finansowym od zimowego — znaczy bar- 
dzo wiele. 

I jeszcze jedna uwaga. 

Ludzi kochających przyrodę i bolejących 
nad jej eelowem, czy przypadkowem niszczeniem, 
drażnić będzie zawsze rozsiadywanie się publi. 
czności w czasie „Wyścigu“ po przydrożnych zrę- 
bach, a przez to niszczenie młodych kultur leś- 
nych. Czyby, wobec tego, że „Wyścig Tatrzański“ 
jako wprowadzony w program międzynarodowych 
wyścigów górskich, ma zapewnioną trwałość i cią- 
głość na dłuższą metę — nie było lepiej pewną 
część parcel leśnych na „Wancie'* i przy Finishu 
odpowiednio do tego przystosować, zamieniając je 
na łąki. Boć przecież takie „par force“ — rok rocz- 
ne poprawianie kultur leśnych — takie „perpetu- 
um mobile“ do niczego nie prowadzi, a powoduje 
tylko koszta. Przez założenie w tych dwóch miejs- 
cach łąk, czy trawników, nie straci nie na wygłą- 
dzie przyroda a będzie, jak się to mówi „wilk 
syty i owca cała“. 


Karol Kwaśniewski. 


GŁOS ZA WODNIKA AUTOMOBILISTY. 


Co myśli zawodnik o Wyścigu Tatrzańskim. 


Wyścig Tatrzański to wielkie słowo dla au- 
tomobilisty sportsmana, to równoznaczne z daniem 
ze siebie wszystkiego gdy chodzi o wyczyn spor- 
towy. 

Gdyby ktoś przysłuchał się rozmowom jeź- 
dźców samochodowych na temat jazdy konkuren- 
tów, toby doszedł do ciekawych wniosków; słyszy 
się: szedł dobrze na „Łódzkim'*, ładnie pojechał, 
czy odważnie pojechał na  Krzyżówce, czy 
Ojcowie. .. „Tatrzański“ natomiast to probież 


klasy, tam 
i ładnie — 
ścig. 
Pozatem być może, że to subjektywne, ale wy- 
ścig Tatrzański nie jest jakimś epizodem sporto- 
wym jak innę imprezy, to jest przeżycie z którym 
na długi czas wiążą się wspomnienia, I nie może 
być inaczej. Trudno nie uledz czarowi wschodu 
słońca nad Tatrami, trudno oddzielić piękno wy- 
sokogórskiego otoczenia od tej imprezy. 


trzeba jechać dobrze, odważnie 
to właśnie charakteryzuje ten wy- 


Wina francuskie firmy: SchÓder 4 Schyler & Cie Bordeaux zawsze na składzie we firmie: 
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Napewno niema zawodnika, któryby nie za- 
chował w sercu wspomnienia z dojazdu na trai- 
ning do tej jedynej u nas trasy i... napewno nie 
ma takiego zawodnika, któryby tej trasy nie uko- 
chał. 

A Wyścig Tatrzański 1930 ? 

To było tylko spotęgowanie tych wszystkich 


czyści, farbuje i płisuje. 
Na żądanie w 6-ciu godzinach. 
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wrażeń. Wspaniały stan trasy, pozwoliłna znacz- 
niejsze szybkości. Organizacja z punktu widzenia 
zawodników za wyjątkiem jednego treningu dosko- 
nała jednym słowem wyścig, za który wdzięczny jes- 
tem Krakowskiemu Klubowi i na którym satys- 
fakcją było nawet... przegrać. 

Mr. Br. Friihling. 


Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Plisownia 


FR. BĘBENKA 


czyści, farbuje i plisuje. 
Na żądanie w 6-ciu godzinach. 


Centrala: KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA, tel. 119-56. 6 filij w Krakowie ifilja w Katowicach ul. 3- go Maja 7. 


Specjalność: czyszczenie i farbowanie pokrowców. 
Ca 


GŁOS ZAWODNIKA MOTOCYKLISTY 


Echa Wyścigu Tatrzańskiego. 


Przed kilku laty, w pierwszym „Wyścigu Ta- 
trzańskim', udział motocyklistów tak wiele pozo- 
stawiał do życzenia pod względem ustosunkowania 
sportowego zawodników do organizatorów impre- 
zy, a osiągnięte wyniki były tak słabe, że znie- 
chęciły zarówno jednych jak i drugich. 

Przez kilka lat, program „Wyścigu Tatrzań- 
skiego“, ograniczał się wyłącznie do zawodów au- 
tomobilowych i dopiero obecnie dzięki dobrej wo- 
li Krakowskiego Klubu Automobilowego, oraz da- 
żeniu do zniesienia jakichkolwiek przeszkód ze 
strony K. K. M. w roku bieżącym, „Wyścig Ta- 
trzański* odbył się w sposób europejski, z udzia- 
łem motorzystów, — na czem publiczność zyskała 
przez urozmaicenie emocji, jako że inna jest te- 
chnika jazdy samochodem, inna zaś motocyklem. 
Takie wzbogacenie programu, pozatem że da wi- 
dzom większą sumę wrażeń, ma jeszcze i tę doda- 
tnią stronę, że zawody automobilowe i motocyklo- 
we, nie będą w przyszłości odciągały wzajemnie 
swych zwolenników jak to dotąd miało miejsce. 

W ostatnich zawodach Krak. Klub Automob. 
zaprosił do zorganizowania wyścigu motocyklo- 
wego Krakowski Klub Motocyklowy, który ze 
swej strony dołożył wszelkich starań, by ta część 
zawodów wypadła jak najkorzystniej. Spodziewa- 
liśmy się liczniejszego udziału zawodników, jed- 
nakże i tych kilkunastu czyniło wszystko, by nie 
pozostać zbyt w tyle. Charakterystyczną i cieka- 
wą rzeczą jest, że czasy motorów doskonałe w pier- 
wszych dniach treningu pogarszały się stopniowo, 
by na samych zawodach wypaść najsłabiej. Winę 
przypisać należy zniszczeniu jakie poczyniły na 
skrętach koła automobilów, wydzierające podczas 
przejazdu w silnem tempie żwir i kamienie. Jak dłu- 


go nawierzchnia szosy na skrętach była znośna,czasy 
były lepsze, natomiast później motory nie mogły 
„prać“ zakrętów z takiem nachyleniem jak po- 
przednio, gdyżnażwirze „położona“ guma obsuwa- 
ła się, niejednokrotnie narażając kierowcę jakn.p. 
p. Hołuja, który nie chcąc się skąpać w lodo- 
watej wodzie Wodogrzmotów, zmuszony był ma- 
szynę położyć bokiem, by ratować się od nie- 
szczęścia. Również należy wziąć pod uwagę, że 
inotocykliści dotychczas nie brali udziału w po- 
dobnych zawodach, nie mają więc tego zaufania 
do maszyn i sił własnych, jakie mogą nabyć pa 
pewnym czasie dopiero. Wszystko przemawia za- 
tem, że w przyszłości wyniki osiągnięte w za- 
wodach będą bez porównania lepsze i przy usil- 
nych dążeniach uczestników dorównają automo- 
bilom, za przykładem zagranicznych zawodników, 
z których n. p. Anglik Bullus na niemieckiej ma- 
szynie N.S.U. na Geisbergu koło Salzburga osią- 
gnął czas 7.59.52 km. na trasie 11.9 km długiej, 
co czyni przeciętną 88 km. godz. Czas ten będący 
rekordem motocyklów, został poprawiony jedynie 
przez berlińczyka von Morgen, który ustanowił 
na „Bugatti“, rekord trasy z przeciętną 89.5 km 
godz. — O tym wyścigu, w którym wzięło udział 
50 motocykli, a tylko 40 automobili, wspominamy 
mimochodem, gdyż stanowi on probież sportową 
dla jednej i drugiej dziedziny. Niezaprzeczonym 
faktem jest, że wprowadzenie zawodów motoro- 
wych do „Wyścigu Tatrzańskiego“, spotkało się 
z wielkiem uznaniem szerokich warstw publicz- 
ności, a rok przyszły napewno lepiej dopisze, tak 
pod względem ilości zawodników jak i czasów. 


La 
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KOMUNIKATY ZARZĄDU. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie. 

Dnia 6-go października b. r. odbędzie się 
w lokalu Klubu przy ul. św. Jana 11, o godzinie 
18-tej Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Człon- 
ków K. K. A. z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walne- 
go Zgromadzenia. 

2) Wnioski Zarządu w przedmiocie zmiany 
statutu. 

3) Wnioski i interpelacje. 

W razie niedojścia do skutku Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia z powodu braku kompletu 
o godzinie 18-tej, odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie w tym samym dniu i lokalu o go- 
dzinie 19-tej, które będzie uprawniało bez wzglę- 
du na komplet do powzięcia prawomocnych u- 
chwał. 

Uwaga. Projektowane przez Zarząd zmiany 
statutu, wyłożone są w Sekretarjacie do przeglądu 
przez P. T. Członków Klubu. 

Zmiany w Zarządzie. 

Uchwałą Zarządu z dnia 10. września b. r. 
kooptowani zostali do Zarządu P.P. 

Władysław Kasztelewicz, 


Dr. Stanisław Stein, 
Zenon Zieleniewski. 


Nowi Członkowie Komisji Sportowej: 

Uchwałą Zarządu z dnia 10. września mia- 
mowani zostali członkami Komisji Sportowej P.P. 

Stanisław Broniowski, 

Mgr. Witold Nowak. 

Prowadzenie agend Komisji Sportowej oh- 
jęli P. P.: Inż. Zygmunt Drozdowski, V-Prezes 
Kom. Sport., oraz Dr. Zenon Grabowski, Sekre- 
tarz Kom. Sport. 


Zmiany w liście członków. 


P. Dr. Adam hr. Potocki przestał być Pre- 
zesem Komisji Sportowej, członkiem Zarządu 


i członkiem Krakowskiego Klubu Automobilowego. 


Nowi Członkowie. 

W poczet członków rzeczywistych K. K. A. 
przyjęci zostali: 

Hans von Stuck, Monachium, 

Rektor Adolf Szyszko - Bohusz, Kraków, 

Paweł Tislowitz, Kraków. 

W poczet członków sympatyków K. K. A. 
przyjęty został: 

Kpt. Dr. Adam Switkowski, Kraków. 


36.07955 zł. 


Oto jest suma, jaką dłużni są Klubowi człon- 
kowie, którzy mimo licznych upomnień pretensji 
Klubu nie wyrównują. Kwota powyższa składa się 
niestety nietylko z zaległych wkładek, ale rów- 
nież z sum wyłożonych przez Klub za członków 
z tytułu pobranych tryptyków, wpisowego na im- 
prezy, pobranych czapek klubowych, zamiejsco- 
wych rozmów telefonicznych, i t. p., i t. p. 

W dzisiejszym numerze pojawić się miała lis- 
ta dłużników Klubu, która już znajdowała się 
w drukarni i w ostatniej chwili przez Prezydjum 
Klubu została wycofana. Na wniosek p. Prezesa 
Piotra hr. Rostworowskiego postanowiło Prezyd- 
jum zastosować jeszcze jeden środek,który bez- 
względnie będzie już ostatnim, a mianowicie wyś- 
lemy do członków - dłużników Klubu upomnienia 
w listach poleconych. W ten sposób Zarząd Klubu 
wyczerpał wszystkie sposoby jakie miał do dyspo- 
zycji i jeżeli ten ostatni nie odniesie skutku, zo- 
stanie w następnym numerze „Wiadomości Klu- 
bowych'* wydrukowana lista członków zalegają- 
cych z wyrównywaniem pretensji Klubu, poczem 
w z góry określonym terminie oddamy wszystkie 
sprawy zastępcy prawnemu. Na zarządzenie Pre- 
zydjum lista członków dłużników została narazie 
wywieszona w lokalu Klubu, zaś do niniejszego 
numeru dołączamy czek P. K. O. za pośrednictwem 
którego zechcą P. T. Członkowie przekazywać dłu- 
żne kwoty. 


Komunikaty Komisji Sportowej. 


W dniu 24-go sierpnia 1930. odbył się natra- 
sie Zakopane Morskie Oko na dystansie 7.5 km. 
„Wyścig Tatrzański“ zaliczony w roku bieżącym 
do Mistrzostwa Górskiego Europy. W wyścigu 
wzięło udział 12 motocykli i 20 samochodów. Wy- 
ścig ukończyło 11 motocykli i 15 samochodów 
wypadkowi ulegli p. Tadeusz Głuchowski na mo- 


tocyklu Ariel i p. Inż. Liefeldt na samochodzie 
wyścigowym Austro Daimler. 

Poszczególni zawodnicy uzyskali następujące 
wyniki: Motocykle: 1. Stanisław Hołuj K.K.M. na 
Rudge czas 6.38.950 przeciętna 67.677 km. 2 Jan 
Bathelt B. B. K. M. na Chater Lea czas *.06.550 
przeciętna 65.298 km. 3. Czesław Gembala K.K.M. 


Szlachetne wina Tokajskie 


z winnic magnackich 
polecają: 
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na Ariel, czas 7.13.225 przeciętna 62.323 km. 
4. Leo Mandelt A. J. S. , 5. Marjan Ripper K.K.M. 
na A. J. S., 6. Tadeusz Damski K. K. M. na 
B. M V. 7. Józef Heunel K- K. M. ma Amiel, 
8. Hiodor Drygas A. Z. S. Gdańsk na Rudge, 9. 
Ksawery Stankiewicz K. K. M. na Ariel, 10. An- 
drzej Riper na A. J. S. 11. Janina Wrońska K. 
KoM na B. S-A. 

Samochody Turystyczne, 1. Jan Chrząszcz 
K. K. A. na Lancii czas 7.22.940 przeciętna 
60.950, 2. Artur Reim K. K. A. na Lancii, 3. Wa- 
cław Krzeczkowski A. P. na Citroćn. 

Samochody Sportowe: 1. Florjan Schmidt ADAC 
na Amilcar czas 6.13.445 przeciętna 72.298. — 2. Fa- 
rald Weinschenk Oe. AC. na Tatra czas 6.14.190 prze- 
ciętna 72.155. — 3. Dr. Bronisław Friihling K. K. A. 
na Bugatti czas 6.16.445 przeciętna 71.723. — 4. Al- 
fred Liptay M. K. A. na Bugatti. — 5. Józef Vermi- 
rowsky na Tatra. — 6. Dr. Adam hr. Potocki K. K. A 
na Austro Daimler. — 7. Marja Koźmianowa A. P. na 
Austro Daimler. — 8. Jerzy Zochowski A. P. na De- 
lage. — 9. Inż. Willy Horak M. S. A. C. na Amilear. 

Samochody Wyścigowe: 1. Hans v. Stuck A. v. D. 
A. v. D. na Austro Daimler, czas 5.23.795, przeciętna 
83.286 km. — 2. Jan Ripper K. K. A. na Bugatti, czas 
5.38.855, przeciętna 79.68.0 — 3. Maurycy hr. Potocki 
A. P. na Bugatti, czas 5.58.586, przeciętna 75.296 km. 


Wieczorem w sali Hotelu Bristol odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród, zainaugurowane prze- 
mówieniem Prezesa hr. Rostworowskiego. 

W pracach około „Wyścigu Tatrzańskiego“ wzięli 
udział następujący członkowie Klubu: Tadeusz Bu- 
kowiecki jako Komandor Wyścigu, p. Adam Dygat 
i Dr. Grabowski jako V-Komandorzy oraz PP.: Inż 
Kazimierz Braun, Mr. Mieczysław Braun, Stanisław 
Broniowski, Ignacy Bujak, Dr. Ignacy Cieszyński, Ro- 
man Czermak, Władysław Cybulski, Mjr. Henryk Do- 
skoczyński, Inż. Zygmunt Drozdowski, Inż. Ryszard 
Herget, Dr. Adam Ilerman, Dr. Michał Hładij, Mjr. 
Wacław Hryniewiecki, Jerzy Judkiewicz, Dr. Hugon 
Karwowski, Władysław Kasztelewicz, Inż. Jan Krzesi- 
wo, Dr. Stanisław Kwiatkowski, Dr. Adam Kwiatkow- 
ski, Marjan Lanc, Mr. Witold Nowak, Kazimierz O- 
rzelski, Inż Józef Otowski, Dr. Łazarz Pilecki, Wil- 
helm Ripper, Piotr Hr. Rostworowski, Inż. Henryk 
Schmeidl, Zadeusz Siemianowski, Dr. Marjan Sóhnel, 
Adam Hr. Stadnicki, Adam hr. Starzeński, Por. Józef 
Sznabel, Dr. Henryk Szatkowski, Zygmunt Walter, 
Inż. Mieczysław Walter, Wiktor Wawreczka, Zenon 
Zieleniewski, Inż. Edmund Zieleniewski, Dr. Stanisław 
Zopoth, Alfred Żmuda. 

W czasie wyścigu w pracach wykonawczych 
współpracowali pp.: Antoni Wasilewski i Jan Rimler, 
którzy objawili chęć współpracy na trasie wyścigów 
przed rozpoczęciem tegoż. 
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Pozatem nieocenione wprost zasługi i nadzwy- 
czajną przychylność okazały wszystkie Władze cy- 
wilne i wojskowe. 


Komisja Sportowa K. K. A. wyraża niniej- 
szem gorące podziękowanie wszystkim członkom 
Klubu, którzy wzięli udział w pracach organiza- 
cyjnych i wykonawczych III. Międzynarodowego 
Wyścigu Tatrzańskiego i przez swą wydatną 
pracę przyczynili się do pełnego powodzenia po- 
wyższej imprezy. 


Wypadek. 


W sprawie rzekomego znaleziena się na zam- 
kniętej trasie górala, który miał spowodować wy- 
padek p. inż. Liefeldta, prowadzone są przez wła- 
dze Klubu dochodzenia, których wynik zostanie 
podany do wiadomości P. T. Członków Klubu 
w najbliższych „Wiadomościach Klubowych“. 


Imprezy Sportowe. 


W Bernie Morawskim odbędą się 28. b. mi. 
wyścigi okrężne „Masarykuv Okruh“ obejmujące 
17 okrążeń ogólnej długości około 500 km. 


W dniach 27 do 29 września b. r. odbędzie 
się V. Raid Pań organizowany przez Automobil- 
klub Polski. Raid odbędzie się na trzech etapach 
a to: Warszawa — Białystok, Białystok — Wilno 
i Wilno — Warszawa. 


W dniu 14 b. m. odbył się Wyścig Górski 
na Semeringu, zaliczony do Mistrzostwa Górskie- 
go Europy. Zwycięstwo odniósł Hans von Stuck 
na Austro Daimlerze, ustanawiając nowy rekord 
trasy 6.13. 


W dniu 21 b. m. odbędzie się wyścig górski 
na Schwabenbergu pod Budapesztem zaliczony do 
Mistrzostwa Górskiego Europy. 

W dniu 29 b. m. odbędzie się wyścig górski 
we Feleac (Rumunja) zaliczony do Mistrzostwa 
Górskiego Europy. 


WYCIECZKA. Komisja Sportowa i Komi- 
sja Turystyczna K. K. A. organizują na zakoń- 
czenie sezonu sportowego 1930, w dniach 11i12 
października b. r. wycieczkę do Czechosłowacji 
na zwiedzenie grot lodowych i deimanowskich. 

Tryptyki po zł. 10. — Przepustki po zł. 0.50. 

Bliższych informacji udziela Sekretarjat. 
Komunikat turystyczny. 

Z dniem 17 b. m. został zamknięty na prze- 
ciąg 3 do 4 tygodni dla ruchu kołowego odcinek 
szosy Kraków — Bronowice. Ruch w stronę Krze- 
szowie, Trzebini i Chrzanowa odbywać się bę- 
dzie drogą okrężną na Tonie. 


Federowicz i Palugyay 


Kraków, Podwale 6. Telefon 106.15 
Hurtownie i detalicznie. 
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Wyścigi płaski i okrężny we Lwowie. 


W dniu 718 bm. odbyły się we Lwowie: wyś- 
cig płaski, zaliczony do mistrzostwa Polski i wy- 
ścigi okrężne na trójkącie ulic. 

Wyścig płaski nie był przez zawodników obe- 
słany z jednej strony z tego względu, iż na drugi 
dzień miał się odbyć wyścig okrężny, z drugiej 
zaś strony ze wzgłędu na to, iż wyścig ten nie 
mógł już zmienić punktacji w mistrzostwie Polski, 
gdyż właściwie pełne kwalifikacje n Mistrza 
zdobył już p. Maurycy Hr. Potocki. 

W wyścigu wzięli udział: p. Maurycy Hr. Po- 
tocki na samochodzie „Austro-Daimler“, uzyskując 
pierwsze miejsce, p. Hulimka na samochodzie 
„Lancia“, uzyskując drugie miejsce i p. Marjan 
Lanc, na samochodzie „Bugatti“, który wycofał 
się na pierwszym punkcie kontrolnym z powodu 
zanieczyszczenia gaźnika. Następnie odbyły sie 
wyścigi motocyklowe, w których pierwsze miejsce 
zajął p. Bogusławski ze Śląskiego Klubu Motocy- 
klowego. 

W poniedziałek 8bm. odbyły się wyścigi okrę- 
żne na trójkącie ulic. fmpreza ta wprowadzona po- 
raz pierwszy w Polsce przez Małop. Klub Autom. 
nastręczała bardzo wiele trudności organizacyj- 
nych. Małopolski Klub Autom.zdołał przeprowadzić 
organizację nader sprężyście i składnie i dzięki 
temu zarówno pod względem organizacyjnym jak 
i sportowym, wyścigi te przyniosły mu pełny suk- 
ces. Z całem uznaniem podkreślić należy, że 
wskutek wytężonej pracy wszystkich współpraco- 
wników wyścigu panował wszędzie wzorowy po- 
rządek, zarówno co do zamknięcia i zabezpiecze- 
nia trasy jak i co do punktualnego wykonania 
programu. Wprawdzie, jak to zresztą wszędzie by- 
wa, niektóre niesforne jednostki z pośród publi- 
czności, nastręczyły kierownictwu pewnych trud- 
ności, jedna tego nie da się przy małem wyro- 
bieniu sportowem, wielu jednostek z pośród wi- 
dzów, przy najidealniejszej organizacji uniknąć. 

Jako pierwsze startowały samochody turysty- 
czne w siedmiu okrążeniach. Pierwsze miejsce 
uzyskała p. Marja Koźmianowa A. P. w czasie 18, 
56.39 na samochodzie „Austro-Daimler“. Drugie 
miejsce p. Adam Kapliński (M. K. A.) na samocho- 
dzie „Stutz“. Trzecie miejsce p. Artur Reim (K. 
K. A.) na samochodzie „Lancia“. Startowało siedm 
samochodów. 


W kategorji samochodów wyścigowych, pier- 
wsze miejsce, w siedmnastu okrążeniach uzyskał 
p. inż. Henryk Liefeldt(A.P.) na samochodzie „Au- 
stro-Daimler“, w czasie 38,12.8. Drugie miejsce p. 
Maurycy Hr. Potocki, na samochodzie „Bugatti“ 
(A. P.). Trzecie miejsce p. Jan Ripper, na samocho- 


dzie „Bugatti“ (K. K. A.). Startowało pięć samocho- 
dów, wypadkowi uległ samochód p. Zawidowskie- 
go. 

Następnie startowały motocykle wyścigowe 
w ilości siedmiu, w dziesięciu okrążeniach, przy- 
czem pierwsze miejsce zajął p. Tadeusz Rudawski 
(M.K.M.) na „Arielu*, uzyskując czas 25,38.7%. Dru- 
gie miejsce zajął p. Czesław Gembala (K. K. M.) na 
„Arjelu”, w czasie 25,53.6. 

W kategorji sportowej startowało samocho- 
dów siedm, w dziesięciu okrążeniach. Pierwsze 
miejsce zajął p. Tadeusz Skolimowski (M. K. A.) 
na „Alfa-Romeo“, w czasie 24,06.59. Drugi p. A. 
Liptay (M.K.A.) na „Bugatti“. Trzeci p. A. Hr.. 
Potocki (K. K. A.) na „Austro-Daimlerze*. Wypad- 
kowi uległ p. inż. Bogucki, na Bugatti i p. Janusz- 
kowski (K. K. A.) (defekt silnika). 

Jako ostatnia startowała grupa kombinowana 
motocykli sportowych i wyścigowych. 

Ze względu na to, iż każda grupa startowała 
w innej ilości okrążeń, podajemy poniżej uzyskane 
przez zwycięzców średnie: p. Marja Koźmianowa 
średnia 67.430 km. na godzinę. Inż. Henryk Liefeldt 
średnia 81.324 km. na godzinę. Maurycy Hr. Potoc- 
ki, średnia 80.854 km. na godzinę. P. Skolimowski, 
średnia 75.840 km. na godzinę. P. Rudawski 71.083 
km. na godzinę. P. Gembala, średnia 70.579 km. na 
godzinę. 

Jeszcze raz należy podkreślić z całem uzna- 
niem świetną organizację i doskonałe przeprowa- 
dzenie wyścigów. Pogoda również dopisała, gdyż 
deszcz padał popołudniu dnia noprzedniego i w pół 
godziny po wyścigu. 

Zawodników Klubu naszego prześladował 
prawdziwy pech. W kategorji turystycznej p. Reim 
zajmuje wskutek złego startu trzecie miejsce, 
mogąc napewno uzyskać lepsze. Zawodnik ten sto- 
jąc w pierwszym rzędzie wystartował wskutek 
przeoczenia ostatni a mimo tego, dzięki brawuro- 
wej jeździe, zdołał zająć trzecie miejsce. Drugi 
zawodnik z Klubu naszego p. Jan Chrząszcz, nie 
mogąc startować na silniejszej „Lancii“, startował 
na słabszej maszynie wskutek czego poważniej- 
szej roli w wyścigu nie odegrał, zajmując dopiero 
piąte miejsce. 

W kategorji wyścigowej p. Jan Ripper tuż 
przed startem musiał poprawiać gaźnik. Po wspa- 
niałym starcie, wyciągał ze swojej małej maszynki 
wszystko, na co mu jego technika jazdy pozwala- 
ła, lecz po kilku okrążeniach musiał się zatrzymać 
z powodu defektu gaźnika, a na naprawę defektu 
stracił jedno okrążenie. W jednym z ostatnich o- 
krążeń, z powodu odmówienia hamulców, musiał 


Szampan z własnej wytwórni polecają: 
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na skręcie z ulicy Kadeckiej na Pełczyńską, wje- 
chał w ulicę Bogusławskiego, poczem dopiero za- 
wrócił i kontynuował wyścig. Publiczność zgro- 
madzona na trybunach, z pełnym entuzjazmem wi- 
tała każdy przejazd p. Rippera, podziwiając jego 
wytrwałą jazdę z defektami. 

W kategorji sportowej p. A. Hr. Potocki bez- 
pośrednio po starcie, jechał na motorze, który pa- 
lił na pięć cylindrów i w ten sposób również ukoń- 
czył wyścig. P. Januszkowski mimo złego startu 
uzyskuje doskonały czas w okrążeniu 2.21.7 sek. 
jednak po kilku okrążeniach, wskutek wyto- 
pienia łożyska, musiał z wyścigu wycofać się. 
Tak więc wszystkich naszych zawodników prześla- 
dował pech i wskutek tego nie mogli oni zająć 
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takiego miejsca, jakie byliby uzyskali przy nor- 
malnym udziale we współzawodnietwie. 

Co się tyczy regulaminu to uważamy, że 0- 
kreślenie kategorji turystycznej było forytowa- 
niem pewnych wozów. W szczególności uważamy 
za niesłuszne określenie ilości obrotów silnika 
w kategorji turystycznej 4.500, podczas, gdy jako 
granica dotychczas zawsze było stosowane 3.500 
obrotów. Pozatem za niewłaściwe uważamy okreś- 
lenie obsady „na tyle osób, ile miejsc siedzących, 
najwyżej cztery osoby“. Uważamy, że tak jak 
wszędzie dotychczas należało ilość osób obsady 
zróżniczkować podobnie jak to miało zresztą miej- 
sce w kategorji sportowej. Formuła ta forytuje sa- 
mochody dwusiedzeniowe i o dużym litrażu. 

Dr. Grabowski. 


KANCELARJA CYWILNA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


Nr. 17283/30 
Do 


Warszawa, dn. 11 września 1930 r. 


Zarządu Krakowskiego Klubu Automobilowego 


w Krakowie. 
ul. Św. Jana 11 


Najserdeczniej dziękuję Szanownemu Zarządowi 
Krakowskiego Klubu Automobilowego za uprzejmie na- 


desłane mi plakietki „Jazdy w Tatry", 


oraz „Kościół- 


ka Automobilistów na Obidowej". 


Szef Kancelarji Cywilnej 
Dr. Lisiewicz. 


KRONIKA KLUBOWA. 


W ramach rozdania nagród za III. Między- 
narodowy Wyścig Tatrzański odbyła się piękna 
uroczystość wręczenia pamiątkowych plakiet PP.: 
Członkowi Honorowemu Wilhelmowi Ripperowi 
i Członkowi Zarządu Mieczysławowi Walterowi, 
a to z okazji 25-lecia ich związania się z automo- 
bilizmem. Wymienieni Jubilaci należeli do pier- 
wszych posiadaczy: samochodów w Krakowie 
i przeżywali w okresie, kiedy samochód na na- 
szym terenie był dla jednych zupełnie niezwykłą 
atrakcją, a dla drugich niesamowitym postrachem, 
nadzwyczajne przygody, któremi mogliby się po- 
dzielić z naszymi Kolegami Klubowymi na łamach 
naszego pisma. Redakcja gorąco Ich do tego za- 
chęca. 

Okolicznościowe przemówienie do Jubilatów 
wygłosił w zastępstwie p. Prezesa p. Bukowiecki. 


Dnia I6-g0 września br. odbyło się w lokalu 
Klubu wyświetlenie filmu przedstawiającego III. 
Międzynarodowy Wyścig Tatrzański. Z tej okazji 
odbyło się w Klubie bardzo liczne zebranie towa- 
rzyskie. 

W Tygodniku Ilnstrowanym Nr. 24. umieścił 
członek K. K. A. p. Marjan Hemar artykuł p. t. 
„Centaur 100 konny“ zadedykowany przyjaciołom 
z Krakowskiego Klubu Automobilowego. 

Na ten artykuł, traktujący o sporcie automo- 
bilowym i napisany z dużem znawstwem automo- 
bilizmu a równocześnie z powszechnie znanem po- 
czuciem świetnego humoru, zwracamy uwagę na- 
szych Członków. 


PLAGA KRAKOWA. 
Do najgorszych plag Krakowa należy jeż- 
dżenie z otwartymi tłumikami. Niema poprostu 


Federowicz i Palugyay Kraków, Podwale 6. 
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jednej taksówki, jednego autobusu, któryby jeź- 
dził w mieście z zamkniętym tłumikiem. Olbrzy- 
mie „Lancie“, „Federale“ i inne „Mercedesy' po- 
siadające duże motory o dużych litrażach, otwie- 
rają tłumiki i huczą, grzmią, ryczą i dudnią, za- 
kłócając mieszkańcom spokój rano, w dzień i wie- 
czorem. Jest to prawdziwe barbarzyństwo i ham- 
stwo, przeciwko któremu ‘należy nietylko prote- 
stować, ale rozpocząć najenergiczniejszą akcję. 
My ze swej strony prosimy wszystkich członków, 
aby notowali sobie numery rejestracyjne samo- 
chodów jeżdżących z otwartymi tlumikami, poda- 
wali nam je, a zostaną podjęte przez Klub wszel- 
kie kroki, zmierzające do usunięcia tej prawdzi- 
wej plagi Krakowa. 


WIADOMOŚCI 
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Stwierdzamy, że na bramie wjazdowej garażu 
przy pl. Groble Nr. 5 znajduje się tablica z nastę- 
pującem ogłoszeniem: 

Po godzinie 10-ej wieczorem należy wjeżdżać 
z zamkniętym tłumikiem. 

Ten zakaz jest równoczesnem zezwoleniem 
na wjeżdżanie z otwartym tłumikiem do godz. 
10-tej wiecz. Na jakiej podstawie? Czy właścicie 
lom garażu nie jest znany przepis zabraniający 
otwieranią tłumików w mieście? Wzywamy Zarząd 
garażu przy pl. Groble 5, aby wyżej opisaną ta- 
blicę zdjął i zaopatrzył w napis: 

Wjeżdżanie z otwartym tłumikiem jest zaka- 
zane i będzie policyjnie karane. 


LOOM 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Zjazd Gwiaździsty do Wilna. 


Z okazji przyjazdu Raidu Pań oraz Il-gich 
Targów Północnych w Wilnie, Wileński Automobil 
klub w porozumieniu z Automobilklubem Polski 
urządza w dniu 27-go września 1930 r. Zjazd 
Gwiaździsty do Wilna. 


Zachęcając P. T. Członków naszych do jak- 
najliczniejszego udziału w powyższej imprezie, 
zauważamy, że regulaminy Zjazdu są do odebra- 
nia w Sekretarjacie K. K. A. 


mw PATRZ STRONA 10% 


It dd 


hli 


PATRZ STRONA 10 


Nr. 7 WIADOMOŚCI KLUBOWE Str. 15 


2 
y ANN 


Jak sobie mistrz Wasilewski wyobraża Komandora automobilowego. 


AUTOMOBILIŚCI. "że! "im 


Nowo otwarty warsztat mechaniczno ~ automobilowy ulica Długosza Nr. 8, tel. 113-69 
Przeprowadza gruntowne remonty automobili, oraz wykonuje wszelkiego rodzaju roboty tokarskie. — 
Naprawia Dynama, Rozruszniki, Sygnały i Magnety Roboty wykonuje pod gwarancją. 


DRESTACSPAESTĄCSZACSTAŹĄĄ) 


WARSZTATY SAMOCHODOWE — JÓZEF GRABOŚ 


KRAKÓW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 21. TELEF. 135.45. 
Przeprowadza gruntowne remonty samochodów. 


JEDYNA W POLSCE SPECJALNA SZLIFIERKA DO SZLIFOWANIA CYLINDRÓW z gwarancją za dokładność szlifowania 
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Najnowszy model FIATA 

Trwały jak 501 
n A 


z | a Tani jak 509 
Wytworny jak 521 


Generalna reprezentacja na Zachodnią Małopolskę i Śląsk Cieszyński 
Jan Kowalski, Kraków, Sławkowska 30. 


Największy wybór akcesorji samochodowych. 
Części do Chevroleta 


Pierścienie tłokowe i łożyska kulkowe wszelkich 
wymiarów stale na składzie. 


O ony: Dunlop, Michelin, Engleberty, Good-Year 
p y = j Gumy pełne (Masywy). 


Auto-Szawe 


Kraków, Plac Szczepański L. 8. 


Telefon 14275. Telefon 14275. 


jg? Anna? Am 6 ny Am? 4 my bony mał bo 


Zakład Auto-Karoseryjny figg” sportowe, kabriolety 


Fr. Z M | J BRAŁ. limuzyny i autobusy 


Kraków XIII, Mogilska L 86 -WDE wedug najnowszych modeli. 


Specjalność: 


Kufry samochodowe do wszelkich typów wozów 


J]. Kempler 


Specjalność : Kufry szafowe i na wzory dla wojażerów. 
Rok założenia 1905. Wytwórnia wszelkich przyborów podróżnych. 
Specjalność! Wytwórnia kufrów i torb. 


Kraków, Bożego Ciała 21-23 


Zakład blacharsko -mechaniczny 
I WSZELKIE ROBOTY SAMOCHODOWE — SPAWALNIA METALI. 
Tak naprawia każdy chłodnik szybko i dokładnie 


BERNARD APPEL 


Kraków, św. Łazarza 11. Tel. 11987. — (obok Collegjum Medicum) 


Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia stare. Środki do chłodnic całkiem nowe , 
(na żądanie w 2 dniach) wykonuje po cenie niskiej, ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwarancją. 
4 Wykonuje również wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące. 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Dygat. Wydawca: Krakowski Klub Automobilowy. 
Drukarnia, Stereotypja i Introligatornia Jana Gablankowskiego w Krakowie, Sławkowska 6. Tel. 14465. 


Złożono na maszynie do składania „Typograph* 


